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W iadom ości Krajowe i Zagraniczne.
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E , — W arszaw a. —   ̂ Urząd  

m u n ic y p a ln y  m iasta  stołecznego W a rsza w y .  Stosownie 
do r e s k r y p t u  Kommissj i  rządowej  spraw w e w n ę t r z n y c h  
i policji z dnia 31 z. m. N r o  227 i 917 z dyrekc j i  p r z e ­
m y s ł u  i ku n sz tó w ,  pos tanowienie  r a d y  adniinistracj inej  
k ró le s tw a  , w słowach : —  „ w  Imieniu Naj jaśniej szego 
M I K O Ł A J A  I. Cesarza Wszech  Rossji  Kró la  Polak .  etc.  
Rada  adminis t racyjna  kró les twa .  W  zamiarze u ła tw ie ­
nia fa b r y k o m  s uk ie nnym  sp rowadzania  mnie j szym k o ­
sztem ?. zagran icy w e ł n y  surcwe'j  i ose tu do kutner©,  
■wania sukna  jako mater ja łów  su ro wyc h  do fabrykacj i  
po t r zebny ch ,  na wspólny  wniosek  Kommissj i  rządowej 
spraw  wewnęt rznych  i policji, tudz ież  prz yc hodów  i s k a r ­
b u ,  pos tanowi ła  upoważn ić  k o m o r y  celne 1 rzędu  w 
kró les twie  od śc iany  P rus s ,  Austr j i  i o b w odu  W o ln e g o  
miasta K ra k o w a  do e x p e d j o wania w y m ie n io n y c h  wy-  
że'j dwóch przedmiotó w za poborem ca łkowitego  cła 
w chodowego i konsu mo wego  zaraz  na gran icy ,  lecz t y l ­
k o  wyłącznie  na rzecz f a b r y k  sukie nnych  k r a jo w yc h  
w p r o s t  do miejsca exys tenc j i  tego rodzaju fa b ry k .  W y ­
ko na ni e  ninie'jszego postanowienia  Kommissj i  rządowe'j 
p r zycho dó w  i sk a rb u  poleca.— Dz ia ło  się w W a r s z a ­
wie na posiedzeniu Rady administracyjne' )  dnia 11 G r u ­
dnia 1827 r .—  Minister  s tanu pre zydu ją cy  (p odp isano)  
W .  Sobolewski.— Minister  p r ez y d u ją c y  w Kommissji  r z ą ­
dowej  pr zychodów  i s k a r b u ; w zast. radca  s tanu  (podp.)  
P la te r .— Radca sekre ta rz  s tanu  j e n e r a ł  dywizj i  (podp. ) 
liossecki.  — Zgodno z o r yg in a łe m  : Radca  se k re ta rz  
s ta nu  j e n e r a ł  dywizji  (podp.J  Kosstcke. — Za  zgodność  
(podp .)  W e n tz e .—  D o  wiadomości  publ iazne j poda je .— 
Radca  s tanu  prezyden t .  W o y d a .— Sekre ta rz  Je n e r a l n y  
G. Jahołkowski.

W  miejsce Sędz iów pokoju,  k t ó ry c h  2 letnie urzędowanie 
z  końcem ro ku  przesz łego  u p ł y n ę ł o ,  Rada adminis t racyjna  
stosownie do de k re tu  N.  P .  1825, pos tanowieniem z d. 17 
grudn in :  r. z. mianowała Sędziami pokoju z pomiędzy

k a n dyd a tów  przez  r a d y  obywate l sk ie  wybranych. .-  
W województwie mazowieckiem do po wia t u  i miasta 
W a r s z a w y  w yd z ia łu  1. Józefa Roszkowskiego ,  Józefa 
Jędrze jewicza,  Kaz imierza  Witof .  — Do powiatu i 
miasta W a r s z a w y  w y d z ia łu  11. Marcina  Jakntowicza ,  
X a w e r e g o  Gorczyczewskiego  , Józefa Bachmińskiego.  Do 
powia tu  i miasta W a rsz a w y  w ydz ia łu  Ii-l- F lo r ja n a  
Znamierowsk iego ,  A lexandra  Szymanowsk iego ,  J a n a R u -  
likiewicza.  Do powia tu i miasta Warszawy w y d z ia łu  1Y 
D o m in ik a  Cichockiego,  L u d w ik a  L u t o s t a ń s k i e g o , Ma­
cieja Gosławskiego.  Do pow: b ło ńs k ie go ,  Jana T o c z y s k ie ­
go,  Kaz: Izbińskiego ,  T om :  Bontan i .  Do  pow: czerskiego,  
P io t r a  Zaborowskiego,  Jgnac:  Zapolskiego,  Stanis:  S zy m a­
nowskiego .  D o  po wia t u  S ta n is ławowskiego ,  Jana Hr :  
Łu bi eń sk ie g o ,  Jgnacego  Jaźwińskiego,  X a w e re g o  Czar­
nockiego .  Do powia tu  S ie nn ick i ego ,  B a ron a  Adolfa 
Mai tz ahn ,  N ik o d em a  Domański ego ,  Kazimierza D łużew-  
skiego.  Do powiata rawskiego ,  Józefa Ł u b ę ,  Jgnacego 
Sosnowskiego ,  Jana  Delyl l i .  D o  powiatu Brzez ińskiego,  
Kazimierza Świ niarsk iego ,  S t an i s ła w a  Trz c ińsk iego ,  S te­
fana Dobieckiego .  D o  powia tu  sochaczewskiego,  Nepo-  
muc:  Lasockiego,  Hip.- Rogowskiego ,  Ant :  Roszkowskiego,  
D o  powiatu łę c z y c k ieg o :  F e r d y n a n d a  Bes iekierskiegO, 
Józefa B y sz ew sk ie g o , Jana  G a łczyńsk iego .  Do powia­
t u  zg ie rsk iego  : Tom asza  Byszewskiego,  Bogumi ła  Szo­
ł o w s k i e g o ,  Rocha Bajkowskiego.  Do  powiatu gostyń­
sk i ego:  E d m u n d a  Z a b ł o c k i e g o ,  Rudolfa  Wieszczyckie- 
go, Wale n t ego  Z aborow ski ego .  Do powia tu or łowskie­
go : F ra n c is z k a  T rz c i ń s k i e g o ,  T e o d o r a  G rabsk iego ,  
Józefa Klen iewskiego .  Do powia tu  brzeskiego:  Józetri 
Gl iń sk iego ,  Józefa M o r z y c k i e g o ,  Augus tyna  Bogatko ,  
Do  powia tu  k o w a ls k ie g o :  Augus ta  t i ra:  D ą b s k i e g o ,
Józefa Kr e tk ow  skiego , Macieja Gujskiego. Do powiał  u 
R a dz ie jo w sk ie go :  Konstantego Ja rn o w sk ie g o , F e l i x *
T u r s k i e g o  , Kazimierza H r :  Dąbskiego.

■— W y d a n y  w tych dniach N u m e r  30 Dzienn ika  W a r ­
szawskiego zawiera następujące  m a l e r j e : — O żubrz*  
l i tewskim i po lowaniu  na n ie go ;  p rzez  Jul iusza barona
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Pi  i i i k i e n a O  wierszowaniu, czyli obudowie  wiersza 
polskiego i o poetach polskich , od panowania Zygm un­
ta 1, aź do naszych czasów przez Aloizego Fel ińskie­
g o , rzecz wyjęta zdz ie l ’ jego pośmiertnych. — Res- 
ppns króla na wskazanie Radziwi ł ła przez Sawickiego 
'5 70 ,  ze zbioru rękopismów Tytusa  hr.  Działyihkiego.—■ 
Wyjątki  z komedji Moliera Zamieszki miłosne (L a  de- 
pits amoureux)  t łumaczonej  wierszem i przerobionej 
przez  Franciszka Kowalskiego. — Wyjątek zD y ty r a m b u  
o muzyce,  pisanego w ro k u  1823 przez K.J .  — W a r ­
szawa pod panowaniem Stanisława Augusta w r.  1790.
—Dziś zimna stopni 9

ANG LJA.  —  Londyn d.  22 grudnia.  —  Posłuchanie 
k tó re  król  dawał  lordowi Goderich niet rwało spełna 
godziny.  Gdy lord onegdaj wieczorem z Windsor po­
w r a c a ł ,  rozeszła się wiadomość,  ze wszystko w dob ry  
sposób załatwione zostało,  i ze nieodd-ila ?ię [z miejsca 
swego. — Na  ostatniem zebraniu kwartalne'm kompanj i 
wschodnioindyjskie'j , wyznaczono 800 fn. szterlingów 
(33,600 zł . )  pensji roczne'j dla kapitana Ruchanan pierw­
szego intendenta w Bombay.  — Mówiono,  zej sąd naj ­
wyższy w Kalkucie , postanowił  wpisać w s t ę g ę  praw, 
bill  względem opła t  stęplówych bez względu na powsze­
chne nieukontentowanie jakie sprawi ł.  — Depesze Pos ­
ła naszego w Stambule P. Strat ford Canning zdnia 25 
czyli 26, z. jn, jeszcze do dziś dnia nienadeszły.—Gazeta 
wychodząca w Giberaltarze zd n ia  29 listopada donosi, 
ze wkrótc.e .spodziewać się można spokojnego załatwie­
nia nieporozumień Deja Algierskiego z Francią .  P ie rw ­
szym1 warunkiem sine qua non  jest powrócenia okrę­
tów które przez banderę  a lg ie r sk ą  zabrane zostały.  Dey z 
s t rony  swojej skłania się chętnie do tejgo, ale oświad­
c z y ł ,  iż nie jest w mocy jego odbierać poddanym zda- 
b y c z e ,  przez co narazi łby spokojność publ iczną i oso­
b i ś c i e  s i e b i e  samego na niebezpieczeństwo,  ci bowiem 
cp uzbrajają ko.rsurzów, są ludzie maiętni i nie m a ły  
wpływ w kra ju mający. Zdaje s ię,  iż D e y  z w łasny ca 
swych funduszów' zrządzone stpaty będzie musia ł  wy­
nagrodzić.

D. 25 grudnia .  — Piątkowa gazeta nadworna , og ło ­
siła nominacje 13 nowych baronetów. — Gaz,eta Times 
ut rzymuje,  że Por ta zrzekła s.ię pretensji  względem wy? 
i. gród /eni s  za spalone okrę ty  w porcie Nawarinu ; co 
S:<; tycze' przyjjcia warunków t raktatem londyńskim 
p; zepisanyoh , nie masz nadziei aby ustąpiła .od raz u- 
c z y nionyc.h oświadczeń, przy których obstaje zupo.rem, 
n iech cąc dozwolić n ikomu w mieszania się w jej intere- 
sa z zbuntow anemi poddanymi greckiemi. T— Tażgazeta  
pow iad a,  że baron Ottenfels i hr. Gui l leminot  mieli 
polecone sobie w instrukcjach,  ab.y nie zaniedbać 
niczego do przedłużenia konferencji z Fortą i o- 
póznienia wyjazdu posłów .mocarstw zagranicznych.; 
czynili oni zadość temu poleceniu lubo wiedzieli 
że S u ł t an  ani słyszeć chce o traktacie ; z drugiej s trony 
posłowie rossyjski i angie lski , oświadczyli:  ż.e pierw­
sza. podstawą układów : ma być zawieszenie broni  z 
Gre kam i .— Odebrano tu  wczoraj,depesze od Pi Stratfort  
(fanning dochodzące do d. 29 z.mógazeta Times twierdzi że 
«ą bardzo ważne.Porta odrzuca z obojętnością,wszelkie p r o ­
pozycje,  i to spowodowało posłówjze d. 2,8 paszportów do 
odjazdu zażądali. — Odebrane tu listy prywatne z Ale- 
s an d r j i  zgadzają się we wszystkicm z doniesieniami g a ­
zet francuzkicb. Nie ty lko  że Pasza nieokazał  żadnego 
uniesienia po odebraniu niepomyślnej  nowiny,  nie ka­

zał  wkładać a mb ar go na okręty,  ale przeciwnie,  okazy­
wał  większe niż kiedy względy poddanym trzech sprzy­
mierzonych mocarstw. — Donoszą z Martiniki ,  iż tam % 
obawy bun tu  miedzy ne g raą i i , wezwano milicję d o p e ł ­
nienia s łużby łącznie z wojskiem reg-ularnem.

D nia  28 grudnia. Dnia 25 wieczorem nadeszły tu  
listy kupieckie ze S t a m b u łu ,  potwierdzające wiadomo­
ści dawniejsze. Tah ir  - Pasza ma być s trzeżony jako 
więzień s t a n u , a mieszkanie jego żołnierzami  otoczone 
było .  Times zapewnia, że oddalającego się Pana St rat -  

. ford - C ann ing,  zaklinał  Rei.s - Efendi aby się jeszcze z 
odjazdem swym wstrzymał,  zapewniając, ze T u r c y  nie­
ż y w ą  sobie bynajmniej wojny, zwłaszcza dla powodów 
które juz przeminęły .  — Kupcy tutejsi odebrali  doniesie­
nia przez P a r y ż ,  ze ambargo powtórnie na dniu 28 w 
Stambule położone b y ł o  , a przynajmniej że żadnych 
paszportów okrętom wydawać niechciano. — Pan Mon- 
tefiore o k tórym mówiono że w Alexandrj i  uwięziony i 
w y k ł a d  za t rzymany zos ta ł ,  p r z y b y ł  do Korfu. W s z y ­
stkie doniesienia pptwierdzają o spokojne'm i przyjaciel -  
ekie'm zachowauiu się Paszy egipskiego.  - -  Donoszą z 
Wiednia pod dniem JO, ze s i ąże  Esterhazy z polecenia 
dw oru  swego, starał  się usilnie o modifikację w a ru n ­
ków przez mocarstwa sprzymierzone Porcie podanych,  
ażeby uczynić je do przyjęcia nieco znośniejszemi. — 
Odebrano tu z lądu,  stałego kilka zleceń przez  H a m ­
b u r g  do zakupienia papierów rossyjskich , k tóre  z 
powodu tego podnios ły się na 91J, ale w końcu zniży­
ł y  się znowu na 91. Kursa  wexlowe idą w górę.  Pa .  
piery greckie s tały 17 zfi sto. — L ord  wielki admira ł  
w yda ł  rozporządzenia tyczące się oszczędności w w y ­
dziale morskim.  W  ciągu roku ód 13 grudnia 1S2 (S
do 12 grudnia 1827, by ło  ochrzczonych w 29 iondyń- 
skich parafiach 29,925; .pogrzebionyeh 22,292.—Droga 
podziemna pod T am izą ,  n iety lko niedozna p rz erwy w 
robocie,  ale i owszem przyspieszoną będzie. Rząd po- 
życzył  w tym celu kom pan j i ,  brakującą do ukończenia 
jej s upnnę , z procentem po 2 od sta. ' (G.H.)

F R A N C J Ą . — z P a ry ia  d. 27 grudnia. X_iąże Orleanu 
dawał  także wspaniałą ucztęMla infanta don Miguel k tóry  
dziś rano o godzinie 3 do Calais odjechął.  (P rzez  o- 
m yłkę  dsity arty ku łu  zParyza,donieśl iśmy pozawczoraj, ja­
k o b y  ,d.{24 wyj ech a ł . )—S łycha ć, że w przeciągu 2 miesięcy 
ustąpią wojska nasze z Figueras  i z innych twierdz ka- 
talońskich. Mówią naw et ,  że Francuzi  ustąpią zupełnie 
z Hiszpanji , a nawet  sam moni tor zdaje się o tem nad­
mieniać,  w ostatnipi manifeście swoim. Rząd hiszpański 
stara się usilnie,  aby wojsko francuskie  usunęło się z 
K ad y x u ,  co że przyjdzie do s k u t k u ,  wnoszą ztąd , że 
już przeznaczona są p u łk i ,  k tó re  osadę tego miasta 
składać mają,- Ou#sada ma mieć nad niemi dowództwo.— 
Sto pięćdziesiąt osób wplątanych w ostatnie rozruchy- 
w Kata lonj i , wystano na okręcie z Barcellony,  ale nie­
wiadomo dokąd. Z tego samSgo miejsca wysłano także 
227 buntowników na galery do wysp;  między tenń 
znajdował się znany Kan. Corons i znany Punal ,  o k tó­
ry ch  mówiono ż« straceni byli.  — Na fregacie.  Perlą 
p r z y b y ł  do Madrytu zakonnik nazwiskiem F r a y  Juan , 
o k tórym mówiono że przywiózł  królowi akt  poddania 
się amerykanów południowych. Ta pogłoska znalazła 
przystęp między łatwowiernemi  miaszkańcami Madrytu.

(G. F. )
t y w if p y .  >L c « . iurr.»



TURCJA i GRECJA. —  s Tries tu  duia  20 grudnia .  
Kapi tan  Loo ts  dowodzący ok rę te m  no rw egsk im  zwanym  
Skandinawia,na k tó rym przywiez iono  lu z Bergen  ł a d u n e k  
rfokfiszu,  oświadczył :  że myln ie  d o m o sł  Dos t rzegacz
austr iacki  j akoby  G recy  z rabowali  ca ły  o k rę tow y  da- 
d u n e k ,  k tó ry  przewoził ’; b y ł  w prawdzie  z a t r z y m a n y  
przez  greckiego  k o r s a r z a ,  ale te n  z a b r a ł  z o k r ę t u  jego
t v l k o  kilka filiżanek, nieco h e r b a t y ,  cokolwiek  zapasów o-
k r e t o w y c b , cygarów i t .  p. co, wszystko najwięcej  20 
talarów m og ło  mieć war tośc i ,zabrał  o raz  dwa cetnai  y ryD. 
iW Wiedniu  od eb ra no  już  urz ęd owe  doniesien ie ,  o o d ­
jaźdz ie  pos łów /mocarstw sprzymi erzonych  z ^ S t a m b u ł u .

— P o d ł u g  ostatnich doniesień z S m i r n y  z dnia 3 G r u ­
dnia,  panow ała  tam spokojność z u p e łn a ,  chociaż juz mia- 
no wiadomość ze S t a m b u ł u ,  że u k ł a d y  n iepomy śln y  
b io r ą  o b r o t  i ze pos łowie  t rzech  mocarstw w kr o tc e  ze 
stol icy .wyjadą.  N a  te n  prrzypadek pos łano  7 Smirny 
f regat te  f rancuzką  i angie l ską  do o t a m b u ł u .  ^ O d e b i a -  
na  w Śni irnie z Sc io-doniesien ia ,  sięgają dn. 20 Listo- 
pada.  P o d ł u g  n ich strzelal i  G r e c y  ciągle do warowni  

■tamtejszej, e wzajemnie T u r c y  do oblegających Greków .  
D n i a  18 wy lą dow ał o  na  wyspę Scio 100 k o n ny ch  G r e ­
ków-  są to szczątki dwóch szwadronów,  k tó re  u or ga m -  

‘zował  b y ł  f i lhelen R e g n a u l t  de Sa int - Jean d’A nge ly ,  
f svn  znanego  ra dcy  s tan u  pod  N apole onem ) .  P r z y s ł a ­
no  także G re k o m  na  tej  wyspie nieco b r o m  i a m u ­
nicji.  Qsw obodziciele jej (mówi Dos trzegacz  aust r jacki )  
ciel i tościwie op ie kuj ą  się jej mieszkańcami .  Kom mis-, 
sja rządowa grecka  rozkaza ł a  im, aby  zJozyli  l,()Uu,U0U 

1tureckich  piastrów, jakoż  w yb ie ra ją  tę summ ę z n a j ­
większą s u row oś c i ą .— Dostrzegacz wschodni  z dnia l 
Gru d n ia  donosi ,  ze lo rd Cochrane  zwoła ł  w l istopadzie 
na  wyspie N a x ia  tamtejszych ,p'ryn>atóy» i powiedzia ł  
im, że sprzymierzone  mocars twa  chcą ich oddać pod 
ja rzmo  tu r eck ie ,  gd yż  trzej  admira ło wie  oświadczyli ,  
że każdego korsarza greckiego,  k tó ry b y  za ob rę bem o- 
znaczot iym na  morze się pusz cza ł  za t r zyma ją  i do 
niewoli  zabiorą.  Stosownie do tego,  p rzywłaszcza jąc  so- 
bi-e Co chr ane  pe łn omo cn ic t wa  nadzwycza jne  i p r zec i ­
wn e  ustawił?, radz i ł  wyspom a b y  się od d a ł y  pod opie­
kę zakonu maltańskiego,  i aby Zatknę ły  s tosowną b a n ­
derę .  Te raz ,  k iedy  mu G recy  rady  tak ie  w y r z u c a ją ,  
usi łu je  usprawiedl iwić  się; j akoż  napisa ł  l ist  do p u ł ­
ko w ni ka  Gordon  swego synowca,  k tórego  mianował b y ł  
g u b e r n a t o r e m  wyspy ,  pod dniem 28 Paździe rnika 1827, 
w osnowie następującej  .- a Znaczenie,  jakie pryin.ici na 
wyspie  N axos  do wy razó w moich przywięzują,  a nawet  
publ iczn ie  głoszą,  da lek ie  jest od prawdy; mówią  oni,  
żem im radz i ł ,  aby  się oddzielil i  od reszty- Grecj i ,  ale 
w rzeczy samej,  w rozmowie o po łożeniu  wysp uczy ­
n i ł em  im ty l k o  uwagę,  że na p r z ypadek  g d y b y  t rze j  
adm ira łow ie  niechcieli  dozwolić flocie greckiej^ b ron ie ­
nia te'j wy-spy, mieszkańcy jej powinni  u ż y ć   ̂ s toso­
w n y c h  ś rodków dla własnego  dobra,  a mianowicie miep 
sic na baczności,  aby się znowu nie dostali pod  jarzmo 
tureck ie ,  a w każ dym razie,  powinni  za tknąć  raczej j a­
k ą  bąć banderę  chrześcjańską niż tu recką .  Ta ki e  b y ­
ł o  .m°je zdanie,  k tó re go  albo n ie rozumi ano ,  albo k tó ­
r e  fał szywie chciano t ł u m a c z y ć .”  (D .  A J

W Y S P Y  J O Ń S K l E :  — z liorfu cl. 3 grudn ia .  P r z e z  
jBtatak wysłany- i  depeszami od angie lskiego rezy-denta 
w San ta  M a u r a ,  majora T e m p i e ,  odeb rano  wiadomość ,

jenerał Church wylądował przy Drogomeslre (w Akar-

nanj i)  na dniu 30 li stop. w 6 s ta tk ó w ,  m ię dz y  k tór emi  
b y ł  o k r ę t  parowy.  Wysadzić  on m ia ł  na ląd 5000 woj­
ska greckiego.  — D n ia  7 grudnia .  Se k re ta r z  lo rda  kom- 
missarza naczelnego,  p o d p u łk o w n ik  R uds t e ’11, o d p ł y n ą ł  
dziś do A n k o n y ,  zkąd  uda się do L o n d y n u .  W  n ie by-  
tności  j ego pe łn ić  będzie obowiązki  sekre ta r za  p r z y  
nacze ln ym  kommissarzu  pan E d u a r d  S t u a rd  B a y n e s . —- 
Od dnia wczorajszego zaczęto opa t rywać  w nowe dz ia ­
ła  tu te jszą w a r o w n i ę ,  a mianowicie tak zwany s ta r y  
z a m e k , gdzie także nowa r e d u ta  wystawioną będzie.  
Na  skalistej  tu t e j s zem u  mias ta  przeciwlegle' j  wyspie 
Yido ,  wzięto się z pośpiechem do ro b o ty  około f o r t y ­
f ikacj i ,  k t ór e  przed n iejak im czasem założono,  lecz d o ­
tąd  nic kończono.  O k o ł o  600 ludzi  jest  codziennie do 
tej  r o b o t y  użytych .  —  D n ia  8 grudnia.  Piszą z P r e v e z y  
pod  d. 3 b.  m . ,  że do L u r o  (o  6 godz in drogi  od Pre -  
v e z y j  p r z y b y ł o  500 jazdy tureckie j ,  k tó r a  p r z y  b r z e g u  
tamte jszym zajęła s tanowisko ;  w P r e w e z i e  spodziewano 
się samego Serask ie ra  R eszy d a  Paszy .  Późnie j sze  wia­
domości  z P r e w e z y  z d. 4 t. m. po tw ier dza ją  p r z y b y ­
cie k i lku  statków greckich  z wojskiem ladowe'm do D ra -  
go m e s t r e ,  zkąd  na tychmias t  oddalili się T u r c y ,  k t ó r z y  
ta m  w niewielkie'j l iczbie znajdowal i  się. Wie lkorządca  
P r e w e z y  Yeli  B e j ,  kapi tau J e rz y  Varnachiol i  i k i lku  
in n y c h  greckich  dowedzców,  k t ó r z y  się byli  p o d d a l i ,  
czyni li  p r zygo tow an ia  do wyruszen ia  przeciw D r a g o -  
me s t re  , gdzie także i jazda t u r e c k a  pod  L u r o  ob ozu ją ­
ca ,  udać się miała .  — D n ia  13 grudnia .  O d e b r a n y  w te'j 
chwili list z Z a n t e  dnia 6 t.  m. p i sany,  donosi  o p r z y ­
byc iu  tam s ta tku  jońskiego z N a w a r m o .  S t e r n i k  tego 
s ta tku  o p o w ia d a ł ,  że p r z y  oddalen iu  się jego z Nava-  
r i n u  zna jdowało  się tam 54 tu re ck ic h  s ta tków wojen­
n y c h  i p r z ew ozow yc h/ bę dą cych  w pogotowiu do w y r u ­
szenia pod  żagle. Nie można  b y ł o  dowiedzieć się gdzie 
p o p ł y n ą ,  mówiono jednak  że do Alexandr j i  dla p r z y ­
wiezienia z tamtąd  żywności  i po t r zeb  wo jenn yc h  do 
Morei .  Wiadomość ,  że statki  tu re c k ie  w N a v a r in  s k ł a ­
dają się z 54 żag l i ,  między k tóremi  jest  8 k o r w e t ,  4 
f r eg a t ty  i 15 do 20 br y g ó w ,  po twierdza  także p r z y b y ł y  
tu w dniu dzisiejszym s ta tek  pocz towy.  M ohar rem - Bej 
dowódzca  flot ty egipskiej ,  k t ó r y  w bi twie dnia 20 paźdz: 
dos tał  k o n t u z j i ,  już  w yz d ro w ia ł  i znajduje się w N a v a ­
rin.  R a p u d a n  Be g- Ta hi r -Pa sz a  o d p ł y n ą ł  do S t a m b u ł u .  
Ib rah i m Pasza b y ł  na p r z e t k a n y  w N a v a r i n  i w Mo-  
don.  L o r d  Co chr ane  k r ą ż y ł  na m o r z u  w okobcach N a ­
v a r in  z fregat tą  Hellas ,  z j edną  korwet tą ,  7. j e d n y m  b r y ­
g iem i j e d n y m  szonerem.  ( D . A J

FFiciclomości Naukowe.
O dpow iedź  na recenzje dzieła: O  urządzen iu  gospo­
darstwa i 1. cl. p rzez  N ep o m u cen a  Kurowskiego, «• 
mieszczoną w N ro  152— 153— 157— 158 i 159 Gazety  
P olsk ie j .

T w oi poc isk  nie jea t  tęg i ,  nie r a n i ł  twe razy  
W ięc  też  itie ż ó łc i  zd ro jem , zmażę te urazy.

T rem hecki.
Wróciwszy  nie dawno z zagranicy-, znalazłem w wy£ 

.wymienionem piśmie recenz ję  dzieła mego.
Ude rzyłA  mnie od razu g łęboka  znajomość rzan: rec: 

przedmiotu,  w k t órym  pisałem), a widząc z uc zy n io n y ch  
uwag r ó w n ą  one'j bezs tronność ,  z prawdziwem zndowol-  
nien iem p r z e k o n a łe m  się: iż życzenie moje spe łn ione
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zostało:  poznać  bowiem z rozsądnej  i bezs tronne j  k r y -  
ty k i  rzeczywistą war tość  pisma m ego,— bo kogoż  mi­
łość własna  nie zaślepia,— pr zek o n ać  się jak  dalece po t rze­
bie  kra ju  i oczekiwaniu  pub l icznośc i ,  odpowiedziałem:  
oraz  znaleśe do ko nl in ua c j i  onegoż  pew nego  pr zewo ­
d n i k a ,  j e d y n y m  b y ł o  życ zeń  moich celem, g łów ną  p o ­
b u d k ą  da wydania  go p r z e d  u z u p e ł n i e n i e m ,  na  widok 
pu b l i c z n y .

P z e c i e ż , pomijając mnie’j w a ż n e ,  odpowiedzieć  na 
ćelnićjsze uwagi  i za rzu ty ,  b y  t y m  bardzie') us pr aw ie ­
dliwić p o ch le bn ą  szan: recen:  o dziele moje'm op in ję ,  
sądzę by ć  mp /ą  powinnośc ią  i odp owiadam w p o r z ą d ­
k u  , jak się też uwagi  nasuwają.

O d g a d ł  szan: rcc: p r zyczynę  dla k tóre j  n ie t łu m aczy-  
ł e m  dz ie ła Th e ra :  ,, Z asa dy  ro zu m o w an eg o  ro lnic twa, ,  
twierdząc:  iż z p ow o d u  zasz łych u lepszeń  w p r a k t y c e  
rolnicze'j,  o raz  wy doskonalen ia  n a u k  f izycznych i che­
m ic z n y c h ,  m i n ą ł  już  czas pros te go  dz ie ła tego  t ł u -  
maczenia.  Dodać  jeszcze muszę:  iż w e d ł u g  mego zda­
nia: pros ie  t łoma czen ie  d z ie ł  ekonomicznych ,  ty lk o  dla 
tyc h  krajów może  b y ć  rzeczywiście u ż y t e c z n e ,  k tóre ;  
co do k l im atu ,  do ceny  pracy ,  do ceny  z iemio-p łodów,  
do zamożności  mieszkańców,  a szczególniej  co do h a n ­
d lu  , p r z e m y s ł u  , i oświa ty  ro ln ik ó w ,  w ró w n i  zostają 
z tym,  dla k tór ego  or ig ina ln ie  pisana b y ły .  S to su nk i  
zaś te,  c a łk i em  są inn e  u n o s ,  jak w Niemczech .  A l u ­
b o  dz ie ło wyż  w y m i e n i o n e , zawiera więcej jak inne- 
og ó ln y ch  ro ln iczych  za s a d ,  to przecież obe jmuje  wiele 
p r a w i d e ł ,  wyłącznie j  się s tosujących dla Niemiec,  a mia­
nowicie pó łno cny ch .

Pomi ja jąc  nawet  tę  okoliczność,  ju ż  sam u k ł a d  dz ie ­
ł a  T h e r a , p r z y z w o i t y  dla  usp os ob io ny ch  p o pr zedn ie ­
mu pismami  a szczególniej dziełem:  , ,  O ro lnictwie an- 
gielskie'm pr zez  T h e r a  “  n i emieckich  ro ln ik ów,  nieda- 
w a ł  mi się dla większej  części polskich,  b y ć  s tosownym.

P oc zą te k  bowiem onegoż,  j akkolw iek  ważny i r o z u ­
m ują cego  ro ln ika  zajmujący,  dla mniej  usposobionego  
jest  os ch ły ,  ł a tw o  go  znudzi  i od dalszego czytania 
odraz i .  Dla tej  to pewnia  p r z y c z y n y ,  to m p ie rwszy 
rz eczo neg o  d z i e ł a ,  p r z e ło ż o n y  na język polski  przez  
Mic ha ła  Oczapowskiego,  tak ma ło  zadowol n i ł  ro da ków ,  
iż następujące  ile mi w i a d o m o , z d r u k u  n iewysz ły .

T e  uwa gi  s k ł o n i ł y  mnie  do przy jęc ia inne go  u k ł a ­
du .  Zamiarem moim b y ł o  zwolna  p rz ek o n y w ać  ro ln ika  
o po t rz eb i e  rozumow ania  nad każdym , na jdrobnie j szym 
n a w e t  p r z e d m i o t e m  r o l n i c z y m ,  i stopniowo obznaja-  
m iać  go ,  z wyższego ro ln ictwa  celniejszemi zasadami ,  
a n i e n u d z ą c ,  spiesznie do tego pr ze k o n a n ia  d o p ro w a ­
dzić: „ i ż  z n a t u r y  rzeczy  nie w zwycza jnym trzechpo-  
l o w y m  u g o r o w y m  t r y b i e ,  lecz w p łodozmiennej  u p r a ­
wie  ziemi na jwyższa  mieści się p r o d u k c j a ”  albowiem,  
k t o  raz o tej wielkiej  p r z e k o n a  się prawdzie ,  t e n  śmia­
ł o  twierdz ić  mogę , n iewróci  już do dawnego o b s k u ­
r a n t y z m u ,  lecz coraz  z większym z a p a ł e m ,  ku  w y d o ­
s ko na le n iu  się w te j  p iękne j  nauc e  postępować i wszel­
kie t rudnoś c i  cierpliwie zwyciężać będzie.  A więc, za* 
mi erzą jąc  cel t a kow y ,  na leż a ło  począ tkowo unikać  sta- 
r annie  wszys tk iego ,  coby  iż t a k  p o w ie m ,  g run to w no -  
ścią zbyt  raz i ło,  zawiłością nu d z i ło ,  l u b  rzeczywiście 

pr ze chodz i ło  zakres  pojęcia mniej  usposobionego  r o l ­
nika .  Dla tego w y p a d a ło  przewróc ić  u k ła d  dzie ła  T h e ­
r a ,  i skończyć poniekąd na te'm od czego tenże  zaczął .  
Wszakże  n iemal tej drogi  i po dob no  z tych samych przy .  
c z y n ,  pisząc dla A u s t r j i ,  t r z y m a ł  się s ła w ny  B u r g e r  
w Bwóm dziele: „ L e h r b u c h  d er L an d w irtsch a ft.”

Uwaga  R. ,, iż pi smu m e m u  tak  jak dziś j e s t ,  nieod- 
powiada nadany  t y t u ł ”  ponieważ  pod te'm nazwisk iem 
ob e jmo wa ćb y powinno wiele i n n y c h  przedmiotów ” — 
jest  s łuszną,  ale wszakże na z a r z u t  tokowy  już n a p r z ó d  
w § 033 dostatecznie  odpowiedz ia łem,  k tó r y  dla ty m  wię.  
kszego usprawiedl iwienia  się dosłownie  pr zy taczam.

(Dokończenie nastąpi)

Rozmaite W  iadomości.
U c z o n y  p i e s  M u n i t o

Juześm y uczyn il i  byli w zm iankę o zadziw ia jącym  psie?  
którego  w Petersburgu p o k a z u ją ; umieszczamy teraz ob~ 
s z e m ie jz ą  o nim wiadomość, wyjętą  z  P szczo ły  północnej.

Na^ moim b i ó r k u  leży ryc in a  wydana  w P a r y ż u ,  w y .  
ob raża j ąca  M u n i t o  w obecności  t ł u m u  widzów. U s po­
du  r y c i n y  nas tęp u jący  n api s ;  „ P .  Kastel l i  d ’ O n  no 
(z Medjolanu j  p r z y w ió z ł  do P a r y ż a  psa (w r .  1817.) 
k tó r eg o  n a d zw ycza j ne  ta len ta  zadziwiają w s z y s t k i c h .—  
Pies  t e n  r o z u m ie  po w ło sk u ,  po n iemie cku  i f ra n cu zk u ,  
g a t u n k u j e  k o l o r y ,  poznaje węchem k a r t y  do k t ó r y c h  
ty lk o  do tknie  się k to bą dź  z w i d z ó w ,  g ra  w d o m i n o ,  
poznaje  c h a r a k t e ry  we t r ze ch  językach  i l i t erami  pi- 
sanemi,  kopi juje pismo. Dodawanie,  ode jmowanie  i m n o -  
żeme,  jest  dla n iego igraszką.  Leniwi  k t ó r z y  n iechcecie  
niczego nau czyć  się w życ iu!  czyliż niezecbcecie b y ć  
rozumnie js i  od p s a ?  P r zeczy taw sz y  takowe og ło sz en ia  
uc ieszyłem się n iezmiern ie  że M u n i to  w P e t e r s b n r g u ,  
jakoż  poszedłem  oglądać tego zadziwiającego psa,  i p rze-  
kon a łe in  s ię ,  że opisanie prawdziwe.  Pojętność  M un i to ,  
uczucie i r oz t ro pność  , p rz ech odzą  wszelkie op isa n ie .— 
N ie ty lko  ż'e wszystkie dz iennik i  eu rope jsk ie  i a m e r y ­
kań sk ie  mówią  o Moni to z największemi pochw ałam i ,  
ale n a w e t  n a  cześć jego w y d an e  są szczególne książki ,  
r y c i n y  i og łoszone  pochwalne  wiersze we wszystkich 
językach .  Mam n a w e t  j e d n ę  z tych  książek pod  t y t u ­
ł e m :  Notice h i s to r iqu e  sur  la vie e t  les ta lens  du sa­
v a n t  ch ien  Mun i to ,  p a r  u n  ami dęs bdtes. T o  jest; wia­
domość  h is to ryczna  o życiu i t a lentach uczonego psa 
M u n i t o ,  opisana przez  przyjac ie la  zwierząt .))  W te'j 
książce  następna  dewiza:  „ J e ś l i  m n ie  n i e w ie r z y c ie , o-
baczcie  a w ted y  się przekonacie.))

Dzie ło  to podzielone jest  na  cz te ry  ro zd z ia ły .  — 
Pie ' rwszy rozdz ia ł  ma  ty tu ł :  Pochodzenie ,  p o r t r e t  i p o ­
czą tkowa edukacja  M u r i i t o ,, D r u g i  rozdz iał :  ,, śmiałość 
i czu łość  M u n i t o "  Trzec i  rozdz iał :  ,, Ta l en ta  M u n i t o  “  
Czwar ty  rozdział :  ,, o t r u d a c h  i w ych ow ani u  M u n i t o "  
W  dziele tem znajdują się l iezne a n e g d o ty  o M uni to ;  na-  
p r z y k ł a d ,  j ak im sposobem o d k r y ł  złodziejów,  jak oca­
l i ł  życie tonącej kobiecie w L o n d y n i e  i t y m  podobn e .  
Radzę  czy te ln i kom  moim widzieć tego szczególnego 
psa: to m oże  więcej zająć jak  skoczki  na l i n i e ,  a n a ­
wet i n i k t ó r e  d r a m y ,  w k t ó r y c h  da leko mniej  ro z są d ­
k u  a niżeli  w k tór e jko l wiek  ze s z t u k , po kaz y w a n y c h  
przez  Muni to.  P rzy jac ie l  psów .

W i d o w i s k a  w S t o l i c y .
T e a tr  f ra n c u z k i D ziś w sali p a ła c u  sask iego  p ie rw szy  ra z  K orne- 

d jd 'o p e ra  M es , D ern ie rs  M ills F ra n c s  on L*i P iece  de v in g t Sols i Les 
T ro i?  O u artie rś .

Na K r a k o tvskietn p rzed m ieśc iu  p o d  N ro g ab in e t f i z y c z n y , o p tJ&9- 
J n y  i m e c h a n ic z n y  P  M ichault.
I M enażer ja  zwierzijfc p ,  L ehm ann  na N alew k ach  w ty le  o g ro d u  K r*-
1 s iu sk ic h ,


